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  Dla całej społeczności „Becoming Minimalist”.

  Wasze wsparcie izachęta były dla mnie inspiracją iumożliwiły napisanie tej książki.

  Oby wasze życie dalej inspirowało innych, byżyli bardziej dzięki posiadaniu mniej.


  1.

  Stawanie się minimalistą


  W roku 2008 wweekend przed Memorial Day zapowiadała się cudowna pogoda– co wVermont pod koniec maja nie zdarza się często. Tak więc wraz zmoją żoną Kim postanowiliśmy spędzić sobotę na zakupach, załatwianiu spraw izaległych porządkach domowych. Planowaliśmy wten weekend przeprowadzić wielkie wiosenne porządki, poczynając od garażu.


  Gdy nastał sobotni świt, aKim inasza mała córeczka jeszcze spały, wyciągnąłem złóżka naszego syna Salema na jajecznicę na boczku. Pomyślałem, że po porządnym śniadaniu będzie bardziej skłonny pomóc tacie. Teraz gdy wracam do tego pamięcią, nie jestem pewien, dlaczego uznałem, że pięciolatek będzie miał ochotę pomagać wsprzątaniu garażu, ale mimo to taką miałem nadzieję. Po śniadaniu tam właśnie się skierowaliśmy.


  Wnaszym dwustanowiskowym garażu jak zawsze było pełno gratów. Kartony poukładane jeden na drugim groziły spadnięciem zregałów. Rowery, jeden przy drugim, stały pod ścianą. Wąż ogrodowy osunął się wkącie luźnymi zwojami. Grabie, szpadle imiotły sterczały na wszystkie strony. Czasami musieliśmy zsamochodów wysiadać bokiem, aby przecisnąć się przez ten bałagan.


  –Salem– powiedziałem– oto nasze zadanie. Przez zimę wgarażu zrobił się bałagan, więc musimy wyciągnąć wszystko na podjazd. Potem spłuczemy wężem cały garaż, ajak wyschnie, starannie poukładamy wszystko zpowrotem. Dobrze?


  Maluch kiwnął głową, udając, że rozumie wszystko, co do niego powiedziałem.


  Wskazałem plastikowy kubeł wnarożniku ipoprosiłem Salema, aby go przyciągnął.


  Niestety okazało się, że ten kubeł jest wypełniony zabawkami Salema na lato. Jak się domyślacie, gdy tylko mój syn odzyskał zabawki, których nie widział od miesięcy, całkowicie przeszła mu ochota, aby pomagać mi wporządkach. Chwycił dziecięcą piłkę ikij do bejsbola, po czym skierował się do ogródka, ale przystanął.


  –Pograsz ze mną, tato?– zapytał zminą pełną nadziei.


  –Przepraszam, stary, nie mogę– odparłem.–Pogramy, jak tylko skończę. Obiecuję.


  Z bólem serca patrzyłem, jak główka Salema znika za rogiem garażu.


  Czas mijał, graty się piętrzyły, amożliwość, że uda mi się dołączyć do syna wogródku, stawała się coraz mniej prawdopodobna. Kilka godzin później nadal pracowałem wgarażu, kiedy Kim zawołała mnie iSalema na lunch.


  Kiedy wyszedłem zpowrotem zdomu, aby dokończyć pracę, zauważyłem naszą sąsiadkę June, która właśnie sadziła kwiaty ipodlewała ogród. Była to starsza kobieta osiwych włosach imiłym uśmiechu; zawsze interesowała się moją rodziną. Pomachałem do niej izabrałem się do pracy.


  W tym momencie próbowałem oczyścić iposegregować wszystkie rzeczy, które rano wyciągnąłem zgarażu. Praca była ciężka izabrała więcej czasu, niż się spodziewałem. Myślałem przy tym owszystkich momentach, kiedy z niezadowoleniem zajmowałem się naszymi rzeczami. Ten był kolejny! Tym razem było jeszcze gorzej, bo Salem ciągle przychodził zogródka izadawał pytania albo próbował przekonać mnie, abym się znim pobawił. Za każdym razem mówiłem mu:


  – Już prawie skończyłem, Salem.


  June dostrzegła moją frustrację wgestach igłosie. Wpewnym momencie, kiedy akurat się mijaliśmy, powiedziała zsarkazmem:


  –Ach, to są radości posiadania domu.– Sama przez cały dzień zajmowała się porządkami.


  –Hm, wiesz, jak to jest…– odpowiedziałem– im masz więcej rzeczy, tym bardziej stajesz się ich niewolnikiem.


  To, co odpowiedziała, zmieniło moje życie.


  –Tak, dlatego moja córka jest minimalistką. Powtarza ludziom, że nie musi posiadać tych wszystkich rzeczy.


  „Nie musi posiadać tych wszystkich rzeczy”.


  To zdanie pobrzmiewało mi wgłowie, gdy odwróciłem się, by spojrzeć na swoje poranne dzieło: wielki stos brudnych, zakurzonych przedmiotów złożonych na podjeździe. Nagle kątem oka zauważyłem syna, który nadal bawił się sam wogrodzie. Zestawienie tych dwóch obrazów zapadło mi głęboko wserce ipo raz pierwszy zauważyłem źródło swojego niezadowolenia.


  Była to sterta przed garażem.


  Wiedziałem już, że własność nie równa się szczęściu. Prawda? Wszyscy w każdym razie przyznajemy, że przedmioty nie dadzą nam prawdziwej satysfakcji. Lecz wchwili gdy lustrowałem stos przedmiotów na podjeździe, uświadomiłem sobie kolejną prawdę: „Te rzeczy nie tylko nie wnoszą szczęścia do mojego życia; ale co gorsza, odciągają mnie od tego, co daje szczęście!”.


  Wbiegłem do domu iznalazłem żonę, która szorowała wannę na piętrze. Chwytając oddech, wydyszałem:


  –Kim, nie zgadniesz, co się stało. June powiedziała, że nie musimy mieć tych wszystkich rzeczy!


  W tamtej chwili narodziła się minimalistyczna rodzina.


  Nowe powołanie


  W tamten weekend razem zKim zaczęliśmy rozmawiać otym, czego moglibyśmy się pozbyć, aby uprościć nasze życie iskoncentrować się na tym, co naprawdę ma dla nas znaczenie. Zaczęliśmy sprzedawać, rozdawać iwyrzucać niepotrzebne rzeczy. Wpół roku pozbyliśmy się 50 procent naszego dobytku. Wkrótce zaczęliśmy zauważać zalety minimalizmu irozwijaliśmy filozofię tego, jak każdy może czerpać korzyści zprostszego ibardziej celowego życia.


  W weekend przed świętem Memorial Day byłem tym tak podekscytowany, że zacząłem pisać blog pod tytułem „Becoming Minimalist” [Stać się minimalistą], aby o wszystkim informować na bieżąco naszą wielką rodzinę. Początkowo było to dla mnie tylko prowadzenie dziennika winternecie. Lecz potem stało się coś zadziwiającego: nieznane mi osoby zaczęły czytać mój blog iopowiadać onim swoim przyjaciołom. Liczba moich czytelników sięgała setek, potem tysięcy… i rosła.


  Myślałem sobie: „Co się dzieje? Co to ma znaczyć?”.


  Przez lata byłem pastorem wduszpasterstwie młodzieżowym wróżnych kościołach. WVermont nasze duszpasterstwo szkolne było największe wNowej Anglii. Uwielbiałem pomagać gimnazjalistom ilicealistom wposzukiwaniu duchowego sensużycia. Coraz wyraźniej czułem jednak, że minimalistyczny blog odgrywa pewną rolę wmoim przeznaczeniu.


  Zacząłem otrzymywać e-maile zkonkretnymi pytaniami na temat posiadania mniej, pisały do mnie media, zapraszano mnie na wykłady. Promowanie minimalizmu stało się moją głęboką ipotężną pasją. Zrozumiałem, że jest to ważne przesłanie, które może pomóc ludziom z różnych środowisk iróżnych wyznań, żyjących na całym świecie, ulepszyć własne życie. Pomyślałem, że może muszę promować minimalizm na pełny etat.


  W eksperymentalnym okresie przejściowym, w2012 roku, zgodziłem się przeprowadzić na dwa lata do Arizony ipomóc przyjacielowi w założeniu kościoła, jednocześnie kładąc podwaliny pod nowy zawód. Pod koniec tych dwóch lat stałem się pełnoetatowym orędownikiem korzyści zposiadania mniej.


  Dzisiaj blog wciąż się rozrasta, aliczba czytelników co miesiąc przekracza milion. Opublikowałem także subskrybowany biuletyn ikilka książek. Obecnie coraz częściej jestem proszony owykłady na konferencjach dotyczących zrównoważonego rozwoju, na spotkaniach instytucji, imprezach biznesowych, konferencjach chrześcijańskich iinnych wydarzeniach.


  Od momentu porządków wgarażu sporo dowiedziałem się ominimalizmie. Najlepsze zmoich odkryć pojawiają się tutaj, wIm mniej, tymwięcej. Jednak zawsze będę wracał do idei zpierwszego dnia: nadmierne gromadzenie dobytku wcale nas nie uszczęśliwia. Nawet gorzej, odciąga nas od tego, co daje nam szczęście. Rezygnacja zrzeczy bez znaczenia uwolni nas od nich i pozwoli poszukiwać tego, co faktycznie ma znaczenie.


  Jest to przesłanie niezbędne dla społeczeństwa mocno motywowanego możliwością posiadania dużej liczby przedmiotów. Wierzę, że to przesłanie da wam nowe życie iwiększą radość.


  Co mówią wam wasze szafy


  Will Rogers powiedział kiedyś: „Zbyt wielu ludzi wydaje pieniądze, których nie zarobili, na rzeczy, którychnie chcą, aby zrobić wrażenie na ludziach, których nielubią”[1]. Dzisiaj jego stwierdzenie jest jeszcze bardziej prawdziwe niż wtedy, gdy je wypowiedział. Tak rzeczywiście jest. Podejrzewam, że jest tak wodniesieniu do większości nacji na świecie. Lecz pozwólcie, że zajmę się własnym krajem– Stanami Zjednoczonymi– który posłuży mi za przykład.


  W Ameryce konsumujemy dwa razy więcej dóbr materialnych niż 50 lat temu[2]. Wtym samym okresie wielkość przeciętnego amerykańskiego domu niemal się potroiła, aprzeciętny amerykański dom mieści obecnie około 300 tysięcy przedmiotów[3]. Średnio wnaszych domach jest więcej odbiorników telewizyjnych niż ludzi[4]. Departament Energii Stanów Zjednoczonych donosi, że wwyniku nieporządku 25 procent osób posiadających garaż na dwa samochody nie ma wnim miejsca na parkowanie pojazdów, akolejne 32 procent ma miejsce tylko na jeden pojazd[5]. Rynek usług związanych zorganizowaniem domu, czyli znajdowaniem miejsca na cały ten bałagan, wart jest 8 miliardów dolarów irośnie wtempie 10 procent rocznie[6]. Ponadto co dziesiąte amerykańskie gospodarstwo domowe wynajmuje dodatkową powierzchnię magazynową poza domem– to najszybciej rosnący sektor komercyjnego rynku nieruchomości wostatnich czterech dekadach[7].


  Nic dziwnego, że mamy problemy zosobistym długiem. Wprzeciętnym gospodarstwie domowymdług na kartach kredytowych wynosi ponad 15tysięcy dolarów, a na hipotece 150 tysięcy dolarów[8].


  Przerwę teraz statystyczny zrzut, ponieważ nie chcę was przygnębiać. Poza tym nie potrzeba wam statystyk isondaży, aby zrozumieć, że prawdopodobnie posiadacie zbyt wiele rzeczy. Widzicie to codziennie, przechodząc przez dom. Waszą przestrzeń mieszkalną wypełniają przeróżne przedmioty. Podłoga jest zasypana. Szafy są zapchane. Szuflady pękają wszwach. Nawet lodówka nie mieści całego zakupionego jedzenia. Inajwyraźniej wszafkach też brakuje miejsca.


  Mam rację?


  Chociaż pewnie lubicie większość posiadanych przedmiotów, to jak podejrzewam, wyczuwacie, że jest ich za dużo, ichcecie coś ztym zrobić. Ale skąd macie wiedzieć, co zatrzymać, aczego się pozbyć? Jak postępować, aby pozbyć się zżycia niechcianych rzeczy? Kiedy będziecie wiedzieli, że osiągnęliście właściwy poziom nagromadzenia?


  Może wzięliście do ręki tę książkę wnadziei na znalezienie pomysłów na pozbycie się bałaganu zdomu. Dostaniecie je, obiecuję. Atakże dużo więcej! Pokażę wam, jak odnaleźć życie, które chcieliście ukryć pod posiadanymi przedmiotami. To przesłanie to: „Mniej znaczy więcej” znaciskiem na „więcej”.


  Nagrodą jest nie tylko czysty dom– lecztakże bardziej satysfakcjonujące życie pełne znaczenia. Minimalizm stanowi niezastąpiony klucz do lepszego życia, którego cały czas szukaliście.


  Będę zwami szczery. Ta książka skrywa wgłębi moje wielkie marzenie. Przeciętnie, przynajmniej wmoim kraju, widzimy codziennie 5 tysięcy reklam, które każą nam kupować więcej[9]. Chcę stać się głosem namawiającym, aby kupować mniej, ponieważ jeśli setki, tysiące, miliony istnień zostanie zmienionych przez minimalizm, potencjalne korzyści dla naszego świata okażą się niezmierne.


  Uniwersalne zalety minimalizmu


  Posiadanie mniej daje większą radość, niż można zaznać wdążeniu do posiadania więcej. Wświecie, który nieustannie namawia nas, aby kupować więcej iwięcej, często tracimy to zoczu. Rozważmy jednak życiodajne korzyści wkażdej zponiższych sfer, płynące ze stosowania zasad minimalizmu nauczanych wIm mniej, tym więcej.


  
    	Więcej czasu ienergii– Obojętnie, czy zarabiamy pieniądze, aby kupić coś na własność, zastanawiamy się nad tym inabywamy, czyścimy iukładamy, naprawiamy, zastępujemy albo sprzedajemy, nasza własność zużywa nasz czas ienergię. Azatem im mniej będziemy mieli rzeczy, tym więcej zostanie nam czasu ienergii na inne dążenia, które znaczą dla nas więcej.


    	Więcej pieniędzy– To zupełnie proste: kupując mniej rzeczy, wydajemy mniej pieniędzy. Nie tylko po to, aby przede wszystkim nabywać rzeczy, ale także aby zarządzać naszymi dobrami iutrzymywać je. Może drogą do finansowej wolności nie jest zarabianie więcej, ale posiadanie mniej.


    	Więcej hojności– Mniej zachłanny, mniej kosztowny styl życia daje okazję do finansowego wsparcia spraw, na których nam zależy. Nasze pieniądze są warte tyle, ile to, na co decydujemy się je wydać, aistnieją niezliczone cele warte zdecydowanie więcej niż nagromadzenie dóbr materialnych.


    	Więcej wolności– Zbędne dobra mają moc zniewalania nas fizycznie, psychicznie ifinansowo. Przedmioty są kłopotliwe itrudne wtransporcie. Są blastem dla ducha,czujemy się przez nie ciężko. Zkolei za każdym razem gdy usuniemy zbyteczny przedmiot, odzyskujemy nieco wolności.


    	Mniej stresu– Każdy kolejny zakupiony przedmiot dokłada zmartwień wnaszym życiu. Wyobraźcie sobie dwa pokoje: jeden zagracony izabałaganiony, adrugi oszczędny iczysty. Który wywołuje wwas niepokój? Który sprawia, że jesteście spokojni? Bałagan + nadmiar= stres.


    	Mniejsza dezorientacja– Dookoła toczy się ciągła rywalizacja onaszą uwagę. Każde drobne rozproszenie uwagi sumuje się iuniemożliwia nam koncentrację na rzeczach, na których nam zależy. A komu wdzisiejszych czasach potrzeba więcej dezorientacji?


    	Mniejszy negatywny wpływ na środowisko– Nadmierna konsumpcja potęguje niszczenie surowców naturalnych. Im mniej konsumujemy, tym mniejszą wyrządzamy szkodę środowisku, ato daje korzyść wszystkim, wtym naszym dzieciom iwnukom.


    	Wyższa jakość rzeczy– Im mniej pieniędzy wydajecie na nadmierną liczbę przedmiotów, tym większą macie sposobność zakupu przedmiotów wysokiej jakości, gdy ich potrzebujecie. Minimalizm to niekoniecznie to samo co oszczędność. To filozofia uznająca, że nie „im więcej rzeczy, tym lepiej”, tylko raczej: „im lepsze rzeczy, tym lepiej”.


    	Lepszy przykład dla naszych dzieci– Jaki zwrot nasze dzieci słyszą od nas najczęściej? Czy „Kocham cię”? Amoże „Chcę to”, „To jest przecenione” albo „Chodźmy na zakupy”? Ważne jest, aby dać dzieciom kręgosłup, który pomoże uniknąć wybrania przez nie promowanej niekontrolowanej postawy życiowej.


    	Mniej pracy dla kogoś innego– Jeżeli nie podejmiemy wysiłku, aby zaprowadzić porządek izredukować nasz majątek, to kiedy umrzemy albo już dłużej nie będziemy wstanie osiebie zadbać, ktoś inny (prawdopodobnie ukochana osoba) będzie musiał przejąć ten ciężar. Trzymając się wytycznych minimalizmu, ułatwiamy mu to.


    	Mniej porównywania się– Mamy naturalną tendencję do porównywania naszego życia zżyciem otaczających nas ludzi. Zestawcie to zfaktem, że najwyraźniej mamy wbudowane pragnienie wywierania na innych wrażenia przez posiadanie jak najwięcej, azatem, jak powiedział Will Rogers: mamy przepis na katastrofę. Celowe posiadanie mniej zaczyna wyprowadzać nas zgry porównań, w której jesteśmy skazani na przegraną.


    	Więcej zadowolenia– Mamy skłonność, by uważać, że możemy zwalczyć nasze niezadowolenie przez zdobycie przedmiotu, którego brak najwyraźniej nas unieszczęśliwia. Jednak posiadanie dóbr materialnych nigdy wpełni nie zaspokoi pragnień naszego serca. (Dlatego po dokonaniu zakupu zawsze wraca niezadowolenie). Dopiero kiedy celowo przerwiemy cykl akumulowania więcej iwięcej, możemy zacząć rozpoznawać prawdziwe przyczyny niezadowolenia wnaszym życiu.

  


  Więcej czasu, więcej pieniędzy, mniej stresu, mniej dezorientacji, więcej wolności. Wygląda kusząco, prawda? Więcej na ten temat przeczytacie wdalszej części książki, gdzie pokażę wam, jak sprawić, abyście sami odnosili te uniwersalne korzyści.


  Nawet gdyby owe uniwersalne korzyści były jedynym powodem wdrożenia minimalizmu, to już by wystarczyło. Lecz jest ich więcej. Istnieje także spersonalizowana korzyść. Pozbycie się tego, co niepotrzebne, to pierwszy krok, by ukształtować życie na własną modłę.


  Realizacja największych pasji


  Kiedy opowiemy się za minimalizmem, natychmiast zyskujemy wolność realizowania naszych największych pasji. Adla niektórych znas sporo czasu minęło, odkąd mieliśmy dostęp do zasobów potrzebnych, by realizować największe pragnienia– jakkolwiek je zdefiniujemy. Życie zmniejszym bagażem daje nam więcej czasu na wykonywanie czynności, które mają sens, więcej swobody, by podróżować, większą jasność wnaszych duchowych dążeniach, zwiększone zdolności umysłowe, by rozwiązać najbardziej palące problemy, zdrowsze finanse, by wspierać sprawy, wktóre wierzymy, większą elastyczność, by robić najbardziej pożądaną karierę zawodową.


  Sam zostałem uwolniony, by realizować jedną pasję: zachęcać innych do odkrywania zalet minimalistycznego stylu życia. Na wielu płaszczyznach czuję się zobowiązany do odgrywania roli dobrego sąsiada. Jestem wdzięczny za to, że June zapoznała mnie zminimalizmem, ijestem wdzięczny, że mam możliwość przekazywania go innym.


  Kolejne wielkie dobro, które osobiście zyskałem dzięki minimalizmowi, to lepsze relacje. Uwielbiam mieć więcej wolnego czasu, by spędzać go zrodziną inajbliższymi oraz zprzyjaciółmi. Nadal też uczestniczę regularnie wżyciu Kościoła, gdzie wykonuję zadania, które wypełniałem dawniej jako jego pracownik– tym razem jako wolontariusz. Jednocześnie mam swobodę ispokój wrealizowaniu własnego kontaktu zBogiem, ato znaczy dla mnie bardzodużo.


  Ostatnio bardzo się ucieszyłem, że dzięki dochodom ztej książki razem zżoną mogliśmy założyć organizację non profit onazwie The Hope Effect [Efekt Nadziei]. Jej misją jest zmiana postrzegania sierot poprzez stworzenie modelu opieki nad nimi na wzór rodziny, na którym inni będą się wzorować. Kiedy Kim ija wpadliśmy na pomysł tej niedochodowej organizacji, powiedzieliśmy sobie: „Czemu nie? Zróbmy coś sensownego znaszymi dochodami”. Ponieważ nasze finansowe zobowiązania są skromne, byliśmy wstanie zrealizować ten pomysł. Opowiem otym dokładniej wdalszej części książki.


  Redukcja niepotrzebnych rzeczy pomnaża okazje, by realizować to, co dla was ważne. Dzięki temu odczujecie gwałtowny wzrost osobistego zadowolenia. Może wasze upragnione życie leży przysypane tym wszystkim, co posiadacie?!


  Zapytam was więc: jakie są wasze największe niespełnione pasje? Czym moglibyście się cieszyć, czego dokonać, gdybyście zminimalizowali posiadany majątek? Czy chcecie bardziej zjednoczyć się zukochanymi osobami? Zwiedzić świat? Tworzyć sztukę? Poprawić sprawność fizyczną? Zabezpieczyć się finansowo? Poświęcić się wielkiej sprawie?


  Myślcie owaszych marzeniach podczas lektury tej książki, bo właśnie otym ona jest. Nie mówi tylko oposiadaniu mniej. Mówi owspanialszym życiu!


  Czego się spodziewać


  Mam nadzieję, że jesteście podekscytowani nowymi możliwościami, jakie niesie ta książka. Mam wam dużo do powiedzenia, zarówno ofilozofii minimalizmu, jak iojego stronie praktycznej. Wierzę, że będziecie do niej wracać imówić: „Ta książka na zawsze odmieniła moje życie!”. Mam nadzieję, że będziecie ją przekazywać innym, kiedy skończycie czytać.


  Chciałbym wyjaśnić jedno: ta książka nie jest pamiętnikiem zmojej podróży wminimalizm. Chociaż podzielę się swoją historią, aby zilustrować własne słowa i– mam nadzieję– zainspirować was, to w tej książce nie chodzi omnie. Chodzi owas. Chodzioradość posiadania mniej. Chodzi oto, jak wprowadzać minimalizm wsposób, który przemieni wasze życie na lepsze.


  Przedstawię wam także innych, którzy zostali minimalistami idzisiaj celowo posiadają mniej. Wielu znich znajdowało się wsytuacji, którą rozpoznacie zwłasnego życia, ato, czego dokonali ze swoimi konsumenckimi zachowaniami, zainspiruje was ipodsunie pomysły, aby samemu wybrać się wpodróż do minimalizmu. Na przykład poznacie:


  
    	Troya, którego przygoda zminimalizmem zaczęła się od odprysku farby na parapecie,


    	Anette, która zdecydowała się zupełnie zrezygnować zposiadania domu i wybrała podróżowanie po świecie,


    	Dave’a iSheryll, którzy dostrzegli u siebie coraz więcej chęci tworzenia iniesienia pomocy, gdy przeszli na minimalizm,


    	Margot, którą zadziwiło pozbycie się zdomu tysiąca przedmiotów,


    	Courtney, która dzięki ograniczeniu stresu zwolniła postęp choroby zagrażającej życiu,


    	Ryana, który spakował do kartonów wszystkie posiadane przedmioty co do jednego, apotem wyjmował tylko te, których potrzebował,


    	Sarah, która na rok zrezygnowała zkupowania nowych ubrań i na stałe zmieniła swoje nawyki zakupowe,


    	Jessicę, która wwieku piętnastu lat zaczęła rozwijać własną minimalistyczną filozofię,


    	Ali, która zrezygnowała znajcenniejszej biżuterii– idzięki temu odmieniła życie ludzi na drugim krańcu świata.

  


  Zauważycie też, że będę cytował przypowieści zPisma Świętego. Moje religijne środowisko odegrało znaczącą rolę zarówno wmoim zrozumieniu, jak ipraktykowaniu minimalizmu. Zobaczycie, że będę wykazywał ten związek przez całą książkę.


  Nawet jeżeli wyznajecie inną wiarę albo jesteście niewierzący, te przypowieści i tak z pewnością będą dla was ciekawe ipomocne. Podkreślają one bowiem iilustrują pewne uniwersalne prawdy ożyciu iotaczającym nas świecie. Zorientujecie się natychmiast, dlaczego je wybrałem.


  Na podstawie własnych doświadczeń podczas spotkań zludźmi na całym świecie irozmów okorzyściach posiadania mniej nie waham się twierdzić, że minimalizm to sposób życia, który może dokonać przemiany wkażdym iwszędzie. Czytajcie tę książkę, adowiodę wam tego. Niczym ziarno, jego przesłanie jest proste ipełne obietnic rozwoju.


  Tuż za rogiem


  Pamiętam weekend Święta Pracy w2008 roku. Dzień był pogodny, czyste niebo, ciepłe powietrze, podobnie jak trzy miesiące wcześniej, kiedy bardzo się sfrustrowałem, sprzątając garaż. Teraz jednak Kim ija mieliśmy mało pracy wdomu. Chociaż jeszcze nie skończyliśmy zminimalizowaniem, już zdążyliśmy zredukować nasz majątek tak, że nie musieliśmy zajmować się domem tak jak kiedyś. Spacerowaliśmy po lesie niedaleko domu, cieszyliśmy się lunchem na ganku ibujaliśmy dzieci na huśtawce wogrodzie.


  Wczesnym wieczorem wyszedłem zSalemem zdomu na naszą cichą ulicę. Uczył się jeździć na rowerku, aja z dumą, jak to ojciec, poprawiałem mu kask, popychałem go, żeby ruszył, ibiegałem za nim po ulicy, aby nic mu się nie stało. Byłem zadowolony, widząc, że coraz lepiej wychodzi mu ta nowa umiejętność.


  Zanim skończyliśmy, namówiłem Salema, aby przejechał rowerem samodzielnie dookoła całego kwartału. Ja miałem pojechać znim na moim rowerze– nasza pierwsza wspólna wyprawa rowerowa.


  Kiedy skręciliśmy za róg, zauważyłem sąsiada na podjeździe; wyglądał na zmęczonego, rozdrażnionego isfrustrowanego… sprzątaniem garażu!


  Uśmiechnąłem się do siebie!


  Kiedyś, gdy nadejdzie stosowna pora, będę miał dla niego przesłanie zmieniające życie: nie musisz posiadać tego wszystkiego!
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